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PflfomeK Hulłometo tu salonach parysiilrti
Ag a -K h a n  -  w ó d z  Munuttnaftów

Z pośród wieiu postać* egcołycz- Al łoIV, na Agi Khana ms; jeszc^t

Łułmanow.

DYPLOMATA
Spotkać go  można często w woli-

zach zachód, i w  stolicy międzyna­
rodowej dyplomacji w  Genewie.

Zasiada tam przj siole prezydial­
nym, iaKo pierwszy delegat Indii w  
Lidze Narodów.

W grrwhu Ligi Narodów czuje się 
jak u siebie w  domu. Uchodzi za 
świetnego polityka, obeznanego nie 
tylko z samą istotą .-.praw światowych 
wielkiej r a g t  ale 1 z zawiłymi arka­
nami dyplomatycznych metod działa­
nia.

jaki nałożyli na siebie jego wyzna*, 
c muzoJ Hańscy, przede wszystkim  
vi, z Syrii, któtzy uważają sobie za 
św ięty obowiązek i>reesyła4 mu co 
roku część swoich Jochoduw.

P O T u M E E

MAHOMETA
W węarowkach między raryzem, 

Londynem i Genewą Age Khan zna; 
duje .-zaś na eskapady pozaeuropej­
skie. Na zimę wraca do Indii. Ouwie­
dza również stale wszystkich innych 
swoich wiernych, kursując od Zanzi­
baru, Madagaskaru do Syrii.

fest notosnkiem Mahometa. A osi 
tytui sułtana Mohameaa Szana. Sza­
cunek, jakim go otaczają miliony mu 
zułmanów, porozsiewanych po zie­
miach Azji i Afryki jest ogromny 

Traktują go jako swego ..oaza du- 
cho “ igo , najwyższego Kierownika 
religijnego, niemal .jak pół Doga

„PAN CZASU
„Enąuete au pays du Levant" 

Maurlce Ban ós umieści? rozmowę

jaką przeprowaazH z „poadar.yt.it" 
Ag' Khar.a w Syrii,

— Któż jest ten Agi. Knan r — r.a- 
pyiał pewnego syryjskiego notabla.

— To Molmmed Shuh. On mówi 
-am . a ny wierzymy, że wszystkie 
istoty ludzide żyć oowinny według 
jego zleceń j że w siystko na świecie 
dzieje się z jtgo  woli. Jego stanowi­
sko wśród nas jesi dziedzictwem, 
u trzy many ni od przodków. Kiedy 
w ym .ze jego opzina grozi nam kc 
nieć świata; Zwracają, sie do niego, 
oddajemy mu hołd. nazywając go 
„panem Czasu". •

Czas, Rozum. Dusza Przesti zer — 
wyjawia barres — są według muzuł­
manów zasadniczym przywilejem.

W czasie innej rozmowy muzułma­
nin, czcicie' Agi Khana p JkazaJ Bar 
res fotografię , wodza*’ w  jakimś u- 
roczystyi.i stroju, otulonego od stóp 
ao głów  w  fardy burnusa.
7 —  On jesi —  mówił 

szacunkiem pokazując nr 
—  prawdziwym wcieleni :m „llaha; 
dusza Mohameda Szaha jest borka. On 
jest Życiem ł Bytem,

—  Mówiono mi — wtv,cił złośliwie 
Francuz —  że Mohomed Szah często  
odwiedza Paryż bawi się w  nim ao-

Sy-yjcsyk, z 
na fotografię

Wyjazd chóru „ H a r f a "
z pieśń ą po'ską do Francji, t Belgii
W. rszawska „Harfa", jeden z naj- 

Wpszych polskich chórów poć kie­
rownictwem zn; nego kompozytora

Rząd brytyjski, bardzo ostroż..y w > chórmistrza prof. Wacława Lach 
szacowaniu swym zaufaniem, obdarza' mana wyjechał na szereg występów 
go  . . zględaml spccalnyn.: Aga Khan do FraneJ i Belgii. Wyjazd „harfy"  
JLst jego doraacą nie tylko w c w sz y -' ma na celu w pierwszym rzędzii oc 
skich sprawacn, odnoszących się wiedzenie skupisk emigracji polskiej 
bezpoareanio ao Indii, ałs rów -, we wschuuniej Fiancji i Pzlgii naz 
nież we wszystkich Kwestiach, do- propagandę w tych krajach polskiej
tyKaiących .nteresów ..iuzułma..ów, 
ro7«ianych  po wszystkicŁ koloniach 
brytyjskich.

MIŁY GOŚĆ SALONÓW
Równie mile, jak w  saheh oorad 

m:’dzynr udowych konferencji, Aga 
Knan widziany jest chęmie o sal 
flach „high llfe‘n Francji i Anglii.

Doskonale wychowany według eu­
ropejskich wzorów, świetny pomiota, 
władający wieloma Językami jest po­
żądany w  każdym towarzystwie. Ma 
dowcip wyostrzony jak stal aamasceń 
sko, jest w esoły i luot się bawić.
fv

&TYJHIE I DANCINGI
Stali bywalcy dancingów paryskich 

nieraz mają sposobność oglądać z bil 
#kf korpulentna postać azjatycl lego 
dyplomaty. -

Odziany w nieskazitelny Irak, 
przesuwa się pogodnie uśmiechnięty 
po oświetlonych salach, w strojnym 
tłumie. Tyłki oc/.y, ukryte za szkla­
rni ame.y kari skich okularów rzucają 
od czasu do cza-d złośliwe błysld. W 
icb bystrym spojrzeniu można do­
strzec Itaką ironię, szczyptę kiyty- 
cyzriu dla świata, w któiy zresztą 
zagłębia się z przyjemnością.

Aga Khan fortunę ma wcale poiraz 
ną. ipore zyski pr^noszą mu • awne 
wielkie stajnie w yścigow e. Zanitowa­
nie do hazardu wyścigow ego I pięK- 
nycn koni jest jedną z iugo wiykszycn 
nemięinoścl.

kultury muzycznej. 
Etapami obec lego 17-dniowego

toimiee „Ho/fy“ będą; Metz, Paryi, 
Lilie, Bruksela Lićge i inno mi „sta ze 
szczególnym uwzględnieniem tych 
miejscowości, gdzie są skupienia pol- 
okie. Jest to już 6-ta wycieczka arty 
styczna poza granice kiaju, tego zna­
nego dobrze chóru, którego 30-letnia 
chiuona działalność na polu krzewie­
nia zamiłowania do śpiewu zbiorowe­
go, rm już za oObą. szereg sukcesów 
na terenie zagranicznym.

skonaie ma oodobno piękne stajnie 
wyścigowe...

—> Dlaczego; miałby : nie od wte - 
dzeć Paryż*, ilbo nie założyć aobir 
stajni? — odpowiedział muzułmanin 
z niezmąconym spokojem. Ironia i 
nieufnoi,' w ~uniesie,tit do jego „w o­
dza” natrafiała na jego niewzruszoną

wiarę, jak na najtwardszą opokę.
Nigdy nie pojmiemy psychiki iuduw 

Azji, przepaś dzieląca nas od nich 
jes* niewątpliwą. T o tajemniczy, w  
„obie zamknięty świat. Ale A ga Khar 
z niego wyrosły, potralił odnaleź'1 
klucz do serc tych obcycn nem ml- 
Uc.iów.

W pływ, jakim dysponuje w  masach 
muzułmańskich staje się coraz więk-

Z  a  teatize

je s ie n n e  skrzypce" J . Surguczawa
w Rcsyjskim Studio CramBtyczaym

R. S. D. rozpoczęło nowy sezen 
sztuką Surguczowa „Jesienne skrzy­
pce". Centralny problemat sztuki—  
rywalizacja matki z córką —  znalazł 
łatwe do przewidzenia rozwiązanie 
—  zwycięstwo wiosny nad jesienią.

Reżyserował sztukę i jpdnccześme 
grał główną rolę męs*ą adw. Ław- 
rova, jak  zawsze doskonaie p Wa- 
siliew - Sitkiewicz. Kto widziai go \y 
dwóch poprzeomch sztukach („Oże­
nek" i „Wujasaek W ania"), —  ten 
musi przyznać, że jest to artysto, o 
kolobalnej skali talentu Idiota - 
Podkolosin, pijak, doktói ze sztuki 
Czechowa, a wyrozumiały i łagodny 
Ławrow —  to ludzie z różnych świa 
tów. Pc Krzykliwie ko.orowyu. „ko­
leżeńskim asesorze" Podkoiosime 
rola adwokata utrzymań? jest —  
jeżeli możne tak się wyrazić —  w 
barwach pastelowych. Peni Gulanic 
ka grała rolę Ławrowej bez zarzu­
tu. Nota bene po raz trzeci pod 
•ząd widzę ją  w toli kobiety zdradza 

jącej męża . mimo że bohaterki „K aj 
danów", „W ujaszka Wani" i „Je­
siennych skrzypiec" ni“ wiele mają 
ze sobą wspólnego —  udało mi się 
kilkakrotnie zanotować te same e- 
jemer.ty gry  p. Gulanickiej we wszyst 

gzy, kich trzech sztukach —  te same ge
W  każdym 1 azie, > ta wet cia tego gty, ten sam sposób reagowanit na 

wpływu uk potrzebował zoub;, wania . aki„  ime  sytuacje. N it jest tc 
się na żadne wyrzeczenia. Pozycja o; . . .  , - , .
wiele wygodniejsza niz uhandiego. I wina u alen Kiwani i wszechstron­

nej aktorki, a  raczej doboru szio r , 
który ogrsikcza jej możliwości sceni 
czne- Pani Maksimowa w  roli p rzj ■ 
branej córki Ławr owa, jest „zara ja  
ca. Ta młodziutka artystką. —  być 
może, jeszcze pe.isjcmarka jest juk 
aktorką par excellence. Jej śmiech* 
izy, czy nagłe rumieńce, są  najzu­
pełniej naturalne. Pani Maksimowa 
byłaby cennym nabytkiem dla pol­
skiej sceny, która poza Andrzejew* 
ską, posiada mało młodych talentów.

Pan Pinin był trochę sztuczny, ale 
grał na ogół poprawnie Pani Zarina 
i pan Swietow (tym ra.em  w  roli 
służącej i portiera) wnieśli, jak za­
wsze wiele kapitalnego humoru- 
Pp. Marków, Pławskij i Sosnow w  
roli małomiasteczkowych mamutów 
nie razili tym razem zbytnie wi­
dzów swymi egzotycznymi brodami. 
Obai dam sie tylko, aby wysoce de­
nerwujący zw yczaj pokazywania 
nam rosyjskich inteligentów z dłu­
gimi brodami (i nie daj Boże w czer­
wonych „rubaszkach") nie przesą­
czył się z polskiego filmu na sceuą 
rosyjską To by już było naprawdę 
okropne. ,

Scena zbiorowa w trzecim aKcie 
wypadła na ogół dobrze. W samb 
sztuka pozostawia uardzo dobre 
wrażenie

Bohdan Gębarsk

^ienowlęła plączą
PrsjftZiT'! ^łcUU U di eCi

• • •

D c tej p o ry  n a  z a p y ta n ie , k ie  
dy n iem o w lę  n a jw ię c e j p lą c z e  1—  
p rz e w a ż n ie  o d p o w ia d a ją  w s z y s c y  
zg o d n ie  —  w ó w c z a s , g d y  je s t  g ło ­
dne. N ie za w o d n ie  je s t  w  Jym w ie ­
le r a c j j .  C z ę sto  je d n a k  n iem o w lęta  
p ła c z ą  w ó w c z a s , g d y  s ię  te g o  n a j­
m n iej o c z e k u je  , i k iu d y  n a jb a r ­
d z ie j d o św ia d czo n e  m a tk i n ie  są  
w sta n ie  u s ta lić , co je s l p r z y c z y  
ną p ła cz u  m a łej is to tk i.
* P ro b lem e m  tym  . z a ją ł  s ię  u n i­

w e r s y te t  w  K a lifo r n ii ,  w  m ie js c o ­
w o śc i B e rk le y . B a d a n ia  n au k o w e  
ro zp o czę to  pod h a słem , ze  cz y n i 
s ię  to —  „ d la  d o b ra  m ło d y ch  o j ­
c ó w " !

D o ty c h c z a so w e  żm u d n e p ra c e  
s d o ła ły  ju ż  rzekom o " u s ta lić , .że  
o k res  ‘ p ła c z u  o s ią g a  sw ó j n a j­
w ię k s z y  p u n k t w  p ie rw s z y m  m ie ­
s ią c u  ż y c ia  m ł o d y ch  c z ło w ie c z ­
kó w . N a s tę p n y  o k re s  4 -m iesię cz- 
n y  o d z n a cza  s ię  tym , że  p ła c z  spa 
da  do m in im u m , w uhec czeg o  m ło

W s z y s c y  s p o t y k a m y  s ię  d a ia  t C  « _ X
w salonach R .S iM S Y  OBYWATELSKIEJ (Kraś. Przeora 64) ca

u m IN G U  E L E K T O R A
organizowanym przez Kolo Elektryków Studentów Politechniki. Dochód 
przeznaczony na cele naukowe i samopomocowe Kcła. ł^ z ą te k  u godzinie 
21. inform, i zaproszenia: Koło Elektryków. Politechnika (Polna 3) g. 13— 14

dzi o jc o w ie  m o gą  sp o k o jn ie  w ie ­
cz o ry  s p ę d z a ć  w  dom u i n ie  t łu ­
m a c zy ć  s w o je j n ieoD een ości z a ję ­
c ia m i, p o d ró żam i o ra z  obuw .iązka 
mi fo za d u m o w y n u . Po tym  5 -:.o  
m ie się cz n y m  o k r e s ie  n a s tę p u je  
o k res  ro c z n y , w  któi-ym  n iem o w lę  
w y k s z ta łc a  s w ó j g ło s  w  k ie r u n ­
ku  je g o  w zm o cn ie n ia , ja k  ró w ­
n ież  u s ta b iliz o w a n ia . O kres ,ten  
o d zn a cza  „ ię  rz a d k o ś c ią  p ia c z u , 
le c z  z d . a g ie j  s tro n y  w zm o cn ie ­
n iem  i p ew n e go  r o d z a ju  r e g u la r ­
n o ścią

T a k  .tw ie r d z 7 u n iw e r s y te t  w 
B e rk e le y . N it w ie m y  je d n a k , c c  
m ó w ią  o jc o v u e , d la  „ d o b r a "  k tó ­
ry c h  p o d ję to  te b a d a n ia .

farami era
„trto iłiwei Zułanny<c

w teafrze „8.T5"
„Szlagier" prz edwojenny, iiiezrów 

•lan*. operetka Gilbei la „Cnotliwa 
Zuzam.a" skrząca się humorem, peł- 
ra  czaru, ących melodi’, wchodzi 
dziś na afisz t°ptru ,,8-15' w  insceni 
zacji rez. W. Zdzitowieckiego. Obsa­
dę tworzą: Mary Gabrieli, Redo, Ka 
kowiecki, Wa ter, raiuzjw ski, Or- 
dyńska. Czerska, Jerzy Liedkie, Dą­
browski Kielarski. Przepiękny „poe. 
mat miłosny" odl ańczy niezrównana 
para KałpikO-wna —  Papliński. De­
koracje St; Lipskiego.

S z t u c z n y  m a r m u r
■ w

cfunlosły wynalazek smerykanski
K am ień  je s t  je d n y m  i  n a j a a w - i b i ą  w  s ło n e c z n y  d zień  n ie z w y k łe  
n ie j s to s o w a n y c h  m a te r ia łó w  w ra ż e n ie . M a te r ia ł te n  u d a ło  s ię

b u d ow lanych , a  jed n o cześn ie  
je s t  to  m a ter ia ł stosu n k ow o n a j­
m niej zD aaany. W praw dzie n aj­
now sze  p e tro lo g iczn e  badan ia  
p ozw oliły  uczonym  p ozn ać budo­
w ę i sk ład  rozm aitycn  rodzajów  
kam ienia, a le  m im o to  w ew n ętrz ­
na budow a k am ien ia  p ozosta ła  
je szcze  ta jem n icą  A  poznan ie  
w ła śn ie  te j w ew n ętrzn ej budow y  
je s t  bardzo w ażn e, bo dopiero  
w ted y  m ożna b ęd zie  w y tw a rza ć  
sztu czn e, d rog ie  i rzadkie roaza- 
j ś  k am ien ia .

Z ro zu m ia ły  ro  d o b rze  n ie k tó r e  
f ir m y  a m e r y k a ń s k ie  i w ło ż y ły  
zn a czn e  k a p ita ły  w  la b o r a to r y j­
ne b a d a n ia  k a m ien i. P ie r w s z e  w y  
n ik i b ad ań  u cz o n y ch  p r z y n io s ły  
w p r a w d z ie  s z e r e g  r e c e p t  n a  w y ­
tw a r z a n ie  s z tu c z n y c h  kam ien i, 
a le  b u d o w a  z  ty c h  n a m ia s te k  
g r a n itu , c z y  m a rm u ru  k o s z to w a ­
ła b y  z n a c z n ie  d r o ż e j, n iż  z  Ka­
m ie n i n a tu r a ln y c h  ik

U czo n y m  u a a io  s ię  s tw o r z y ć  
tr z y  r o d z a je  s z tu c z n e g o , b a rd zo  
p ięk n e g o  m a rm u ru  I to  je d y n ie  
d z ię k i p o zn a n iu  w e w n ę tr z n e j bu 
d o w y  te g o  cen n eg o  k a m ie n ia .

Z ty c h  trz e c h  g a tu n k ó w  n a j­
p ię k n ie js z e  s ą  dw a. J ed e n , w y ­
n a la z c y  n a z w a li „ lu tu a r "  —  je s t  
to  b ia ły  p r z e z r o c z y s ty  m a -m ur—  
ś w ia t ło  p rz e c h o d z i p rz e z  n ie g o  
z ła tw o ś c ią , d a ją c  ś w ie tn e  o p a li­
z u ją c e  e fe k ty . P o d o b n o  dom y 
z b u d o w a n e  z  te g o  m a rm u ru  ro-

W  ten  sp osó b  b a d a n ia  labora- 
to r y ip e  z d a w a ło b y  się  ś c iś le  te  
o re ty c zn e , n ie o b lic z o n e  n a  p ra k ­
ty c z n ą  k o r z y ś ć , d a ły  s ię  je d n a k , 
tym  ra ze m  o a rd zo  p o p ła tn ie  sp ie  
n ię ż y ć .

(b . g .)

W Papinz I

s tw o r z y ć  ty lk o  d z ię k i p o zn a n iu  
b a rd z o  s k o m p lik o w a n e g o  u k ła d u  
k r y s z ta łk ó w  w  m a rm u rze . T e r a z  
ju ż  u czo n y m  u d a je  s ię  w p ły w a ć  
n a  u k łe d  k r y s z ta łk ó w  i p rz e z  to 
n a  c e c n y  o p ty c z n e  ta k ie g o  na 
p ie r w s z y  r z u t  o k a  n .e p rze n ik li-  
w e g o  k a m ie n ia  ja k  m a rm u r.

D r u g im  w a sp a D ia ły m  g a tu n ­
kie m  • s z tu c zn e g o  m a rm u ru  j e s t .  .
„ e tm a r "  m a r m u r ' c - a r n y . R ó w - W  . D z i e n n i c a  J s t a w  R .  I .  
n ie ż  i je g o  u d a ło  s ię  w /p ro d u k o - s ię  z  r .  u s ta w a ,
w a ć  ty lk o  U iię k i ćk k ład n e m u  p o  n i e w ą t p l i w e  uszło , a -
zn a n iu  w e w n ę trz n e g o  u k ła d u  k^y-1 v^a ^ 1’ n i e  to ,  ż e  z^n.-ołcr\

isz ta łk ó w  w  m a rm u rze . j UL ™ . toml i
, , . I „ N a u k i  P o l s k i e j  , j a k o  z e  n a -

D la  a tn a ry k a n s k ie g 0 b u d o w m c ; d o  ^  d o t y ^ ą C i - h  
tw a  w y n a la z e k  ten je s i o  t y i e | n J /a. • s - ^  J g f  t * ( ^ u j e  
w a ż n y , że  c z a r n y  m a rm u r b y ł w , u ig  l a  > N a u k ą  p o l s k q - } ?

„O ś w i a d c z e n i e  r z ą d o w e  i  z  
d n .  19 .X . 1936 r. w  s p r a w i a

S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  b a rd zo  
d r o g i, bc m u sia n o  g o  im p o rto w a ć  
z z a g r a n ic y . i

fnoTOPinsn-
_  fflOTua

GRYPIE. KATAROM. 
PRZEZIĘBIENIOM,

Frtpa-st rownon J w t  r jjnpuyrm

p r z y s i ą p t e n i a  A u s t r i i  i  R u m u ­
n i i  o r a z  s t o s o w a n i a  v  P a p u i  
zj i ,  n a  w y s p i e  N o r f o l k  i  w  te ­
r y t o r i a c h  m a n d a t o w y c h  N o ­
w e j  G w i n e i  i  N a u r u  k o n w e n ­
c j i  b e r n e ń s k i e j  z  d n .  9 .I X .  
1886 r„ p r z e j r z a n e ]  o s t a t n i o  w  
R z y m i e  d n .  2 .V I .  1928 r., o
o c h r o n i e  d z i e ł  l i t e r a c k i c h  i  ar 
t y s t y c z n y c h .  —  D z .  U- R .  P .  
N r .  85, p o z .  599" ~ >

N i e  b a r d z o  r o z u m i e m y  o  c c  
w ł a ś c i w i e  c h o d z i ,  u le  j e ż e l i  o 
o c h r o n ę  r p .  „ d z i e ł "  R a d e n a  w  
P a p u a z j i ,  n a  w y s p i e  N o r f o l k  
i  t. d . ,  to  n i e  m a  o b a w y .  P a p a  
a s y  n i e  r u s z ą  ,,M a t e u s z a  B ig -  
d y " .  ( X . ) .
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S t a r s z y z n a ,  w ś r ó d  k t ó r e j  r e j  w o d z i ł  A l> o u  H a b a y e ó ,  k o ­
m e n d a n t  p o s t e r u n k u  s t r a ż y  g r a n i c z n e j ,  s i e d z ą c y  i  n ie o d s t ę p ­
n y m  n a r g i l e m  w  z ę b a c h ,  r o z m a w 1 a ia  o b a r d z i e j  r z e c z o w y c h  
s p r a w a c h  —  p r a w d o p o d o b n i e  o  w a r t o ś c i a c h  f i z y c z n y c h  w y ­
s t ę p u j ą c y c h  w  t r u p ie  a r t y s t e k  B a c z y l i  s ię  o b f i c i e  a r a k i e m ,  
c i ą g n ą c  g o  n i e r z a d k o  p r o s t o  z  b u t e lk i .

W ś r ó d  t e g o  u w i j a ł  s ię .  p r z e w i ą z a n y  n i e p i e r w s z e j  c z y s t o ­
ś c i  f a r t u c h e m ,  k e l n e r ,  p o d a j ą c  n a r g i l e ,  n a l e w a j ą c  a r a k  lu b  
o t w i e r a j ą c  b u t e l k i  p i w a .

P o d  ś c i a n a m i  s t a ł y  c z t e r y  w i e l k i e ,  p r z e s z ł o  m e t r o w e j  w y ­
s o k o ś c i ,  d z b a n y  g l i n i a n e  o  d z i w n y c h  k s z t a ł t a c h ,  p r z y p o m i n a ­
j ą c y c h  t r o c h ę  d a w n e  t m f o r y  g r e c k i e .  M i a ł y  d łu g ą  * z y j k ę ,  roZ ' 
s z e r z a j ą c ą  s ię  w  s p o r ą  b a n ię ,  Dy p o t e m  z n ó w  w  d o le  z w ę z i ć  
s ię  i z a k o ń c z y ć  z a o k r ą g l o n y m  s z p i c e m ,  k t ó r y  t k w i ł  w  n is k im  
t r ó j n o g u ,  p o d t r z y m u j ą c y m  te n  c a ł y  „ g a r n e k * * .

P a n i  d 'A n d u s t o n  w y t ł u m a c z y ł a  T o m o w i ,  d o  c z e g o  s łu z a .
—  T o  t u t e j s z e  f i l t r y .  W i d z i a ł  p a n  c h y b a  e u f r a r k ą  w o d ę  

i w ą t p i ę ,  c z y  s k u s i ł b y  s ię  p a n  p i ć  j ą  w  t a k im  s ł a n i e ,  w  j a ­
k im  p ł y n i e  w  r z e c e .  N a w e t  s z a n u j ą c y  s ię  A r a b  n :p  w z i ą ł b y  
d o  u s t  t e j  b r u n a t n e j ,  ś m i e r d z ą c e j  c i e c z y .  W l e w a j ą  j ą  d o  t a ­
k i e g o  d z b a n a ,  n a p e ł n i o n e g o  a o  p o ł o w y  p i a s k i e m  i z ie m ią  
W  t e n  s p o s ó b  d w a .  t r z y  l u b  w ^ y jątk o w io , j a k  d la  n a s  n a  p r z y ­
k ł a d ,  c z t e r y  r a z y  f i l t r u j ą  e u f r a c k ą  c i e c z  —  n o , i  s t a j e  s ię  
z d a t n a  d o  u ż y t k u .  N a t u r a l n i e ,  ż e  n ie  p a c h n i e ,  a le  to  u i  d r o ­
b i a z g ;  g r u n t ,  ż e  j e s t  c z y s t a  i m n ie j  w i ę c e j  p r z e z r o c z y s t a !

N ie s t e t y ,  T o m  m ę  m ó g ł  s p lu n ą ć ,  N i e  2 ? y jg ą d ą ip !  P r z y s i ą g ł

s o b ie  j e d n a k  w  d u c h u ,  ż e  c h o ć b y  j ę z y k  m i a ł  m u  k o ł k i e m  
s t a n ą ć ,  to  j u ż  w d ę c e j  w o d y  w  A b o u - K e m a l u  p i ć  n ie  b e d z i e .

P r z y  d r z w i a c h  s k u p i ł a  s ię  g a w i e d ź ,  k t ó r e j  n ie  s t a ć  b i ł o  
n a  p a r ę  p i a s t r ó w ,  b y  z a s i ą ś ć  w  g o d n y m  t o w a r z y s t w i e  n a  s a l i  
P ł a s z c z y ł y  s ię  s z e r o k o  n a  s z y b a c h  n o s y  i p o l i c z k i  g a l e r i i ,  g r o ­
m a d a  c i e k a w y c h  b a c h o r ó w  z a g l ą d a ł a  c i ą g l e  r,; z e z  d r z w i ,  
p r z e p ę d z a n a  k o p n i a k a m i  g o ś c i  i  k e l L e r a ,  l e c z  n ie  u s t ę p u j ą c a  
b y n a j m n i e j  z  t e g o  p o w o d u  wr s w o j e j  o f e n s y w i e  n a  ć o o r e  z e  
s t a n o w is k a ,  W  p o w i e t r z u  u n o s i ł  s ię  g ę s t y  d y m  t y t o n iu  i w y ­
z i e w y  a lk o h o lo w e .  B u j a ł y  c z t e r y  k a r b i d o w e  l a m p y ,  s m ę t n ie  
s p o g l ą d a ł y  z e  ś c ia n  z a k u r z o n e  a f i s z e  i  w y b l  i k I j f o t o g r a f i e .

K o b i e t  n a t u r a l n i e  n ie  b y ł o .  A r a b k  c z y  b e d u i n k i  p o  k n a j ­
p a c h  n ie  c h o d z ą  —  to  s ą  p r z y b y t k i  w y ł ą c z n i e  g w o l i  r o z k o ­
s z y  i c h  m ę ż ó w  p r z e z n a c z o n e .  G d y b y  j e a n a k  k t ó r a ś  z  o k a z j i  
w i e l k i e g o  ś w i ę t a  r o d z i m e g o  c z y  i n n e j  t e t y  z o s t a ł a  p rzes: z n a j ­
d u j ą c e g o  s ię  w' a o b r y m  h u m o r z e  p a n a  d o m u  z a p r o s z o n a  n a  
lu k s u s o w y  o b i a d  d o  r e s t a u r a c j i ,  to  p r z e z n a c z o n o  n a  t e n  c e l  
c i e m n y  k ą t  s a l i .  O d g r o d z o n o  g c  w y s o k i m  p a r a w a n e m ,  w  k t ó ­
r y m  s ó o r a  d z i u r a  s ł u ż y ł a  z a  o k n o  d o  p o d a w a n i a  p o tr a w  ( n a ­
w e t  k e l n e r  n ie  m i a ł  p r a w a  s p o j r z e ć  n a  i w a r z  p r a w o w i e r n e j  
m u z u ł m a n k i ,  s z c z e g ó l n i e  w ó w c z a s ,  g d y  s p o ż y w a ł a  d a r y  
B o ż e ) .

O b ie  s t r o n y  m i a ł y  w y g o d ę .  M ą ż  m e  p o t r z e b o w a ł  s ię  o b a ­
w ia ć ,  ż e  w z r o k  o b c e g o  m ę ż c z y z n y  s p r o f a n u j e  j e g c  p o ło w  .c ę —  
o n a  m i a ł a  r o z k o s z  p r z e b y w a n i a  w  l o k a l u  p u b l i c z n y m .  L e c 2  

m im o  t y c h  u ł a t w i e ń  b y ł y  to  w y p a d k i  z u p e ł n i e  o d  's o b n io n e  
i w  A b o u - K e m a l u  d o s t ę p n e  Ji t y l k o  d la  „ o b e r e  z e h n  T a u s e n a * * , 
c z y l i  a i a  p a r u  ta k  z w a n y c h  in t e l i g e n c k i c h  r o d z in  m ia s t a .  
O b e c n ie  p r z y t u ln a  s e p a r a t k a  ś w i e c i ł a  p u s t k a m i

N a  e s t r a d ę  w d r a p a ł o  s ię  d w ó c h  g r a i k o w .  Z a j ę l i  m ie js c a  
i p o c z ę l i  c i c h o  b r z d ą k a ć ,  j e d e n  n a  d z ’ w n e j  w' k s z t a ł t a c h ,  a l-  
b r z y m i e j  n i to  g i t a r z e ,  n i io  m a n d o l . n i e ,  d r u g  —  n a  o b c i ą g ­
n ię t y m  z  j e d n e j  s t r o n y  s k ó r ą  g l i n i a n y m  b ę b e n k u

T o w a r z y s t w o ,  z g r o m a d z o n e  n a  s a l i ,  u c i c h ł o  n a  c h v  i lę ,  z a ­
d o w o lo n e  w d d o c z n ie  z  r o z p o c z y n a j ą c e g o  s ię  s p e k t a k l u .

G r u b y  g i t a r z y s t a  p o c z ą ł  n u c i ć  c o ś  w  t a k t  a r a h s k f e j  m e ­
lo d i i .  W t ó r o w a ł  m u  z a w o d z ą c y  ś p ie w  n a  p ó ł  ś le p e g o  A r a b a ,

s t u k a j ą c e g o  p a l c a m i  p o  o ę b e n k u .  P o  c h w i l i  s a l a  w p a d ł a  w  
t a k t  m e l o d i i  z a c h r y p n i ę t y m i  i f a ł s z y w y m i  g ł o s a m .  g o ś c i  i  z a ­
c z ę ł a  w y ć .  Z a b a w a  r o z p o c z y n a ł a  s ię  o b i e c u j ą c o .

D l a  s k o m p l e t o w a n i a *  m o z a i k i  g o ś c i  n a  s a lę  w s u n ę ł o ,  s ię  
j e s z c z e  p a r u  b t d u ir ió w r, o t u l o n y c h  w  g r u b t  k o ż u c h y ,  z  p r z e ­
w i e s z o n y  m t  p i z e z  p le c y  k a r a b i n a m i .

—  S t r a ż  p u s t y n i  —  w y t ł u m a c z y ł a  T o m o w i  p a n i  d t A n d u s -  
to n . —  Z  p o w o d u  m a ł e j  i lo ś c i  w o j s k  i p o l i c j i ,  s t a c j o n o w a ­
n y c h  n a  p u s t y n i ,  w y b i e g a  s ię  t u t a j  z a u f a n y c h  b e d u i n c w ,  K tó ­
r z y  d o s t a j ą  b r o ń  i  m a j ą  o b o w i ą z e k  p i ln o w ra n ia  p o r z ą d k u  
w ś r ó d  s z c z e p ó w  k o c z o w n i c z y c h

G o ś c i  j u ż  w i ę c e j  n ie  p r z y b y w a ł o .  C i ,  c o  m i e l i  c h ę ć ,  s i e ­
d z ie l i  j u ż  t u i a j  o d  r a n a  lu b  n a j p ó ź n i e j  o d  p o łu d n ia .  L u b o ­
w a l i  s ię  w  l e n i s t w i e  i  p o t r a f i l i b y  c a ł e  ć y c i e  s p ę d z i ć  n a d  a r a ­
k i e m , c i ą g n ą c  z i m n y  d y m  z  n a ~ g iia  i o b s e r w u j ą c  w  k ó ł k o ,  
d z ie ń  z a  d n ie m , te  s a m e  „ a t r a k c je * *  s c e n ic z n e .

T y m c z a s e m  z  e s t r a d y  p ł y n ę ł y  n a  s a lę  s t ę k a j ą c o - p ł a c z l i w c  
d ź w i ę k i .  M e lo d ia ,  n ie  m e l o d i a  ( „ c i ą g n i e n i e  k o t a  z a  u g o n “ , j a k  
to  s o b ie  w  m y ś l i  T o m  n a z y w a ł )  d r a ż n i ł a  t y l k o  u s z y  i  ” 0 2 - 
s t r a j a ł a  n e r w y  n ie  p r z y z w y c z a j o n e g o  d o  c i ą g ł p g o  j e j  s ł u c h a ­
n ia  E u r o p e j c z y k a .  •

A t r a k c j e  p o c z ę ł y  z a p o w i a d a ć  s ię  o b i e c u j ą c o  d o p i e r o  w te ­
d y ,  g d y  z z a  k u k s ,  c z y l i  o s ło n ię t e g o  k w i a c i a s t ą  m a t e r i ą  k ą t a  
e s t r a d y  w y ł o n i ł a  s ie  t a n c e r k a ,  p o p u l a r n i e  n a  W s c h o d z i e  „ a r -  
ty stk ą**  z w a n a .  W i a d o m o  —  w  s w o i m  f a c h u  m u s i a ł a  b y ć  a r ­
t y s t k ą  d o  w s z y s t k i e g o  ł n ie  m o g ł y  j e j  w  t y m  d o r ó w n a ć  m n ie j  
z a s o b n e  w  p i a k t y k ę ,  o t u lo n e  c z a d r a m i ,  z a j ę t e  k u c h n i ą  i d z i e ć  
m i m i e s z k a n k i  h a r e m ó w .

K r z e s ł o  p o d  n ią  j ę k ł o ,  a  w 'r a z  z  n im  i d u s z a  T o m a .  P r z e ­
s z ł o  s ‘ u k i lo w 'y  „ k o c ia k * *  z r o b i w s z y  c z a r u j ą c ą  m i n k ę  i m r u g ­
n ą w s z y  p a r ę  r a z y  w y ł u p i a s t y m i  o c z k a m i ,  z a s t y g ł  w  b e z r u c h u .

O r k i e s t r a  z a w o d z i ł a  w  d a l s z y m  c i ą g u ,  g d y  d r u g p  n i e ­
m n ie j  o D li t a  w  k s z t a ł t y  d z i e w o j a  o  w y s z w a r c o w a r v c h  
k o h lc m  o c z a c h  i p u r p u r o w y c h  w a r g a c h  p o c z ę ł a  o b c h o d z ić  
s t o l ik i  Z b i e r ł a  p i e n i ą d z e  d ia  g r a j k ó w  i „ a r ty s te k * * .

( D . c . u .) .


